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U w iadom ienie.
W izy tacya gospodarcza d ib r  Zakrzew a w powiecie G nieźnieńskim , 

w dniu  14 w rześnia 1869 r. (Z rycinam i).
P łu g i parowe w Sazonii.
O rasach  bydła. I I I .  A. Lubom ęski.

T  R E S  C.

odbyta
O stan ie  obecnym gospodarstw a w ogóle i o potrzebie zak ładan ia  stow a­

rzyszeń gospodarczych. (D alszy  ciągi.
W ystaw a rolnicza w K ościanie. W ykład prof. Szafarkiew icza. (D alszy  ciąg). 
Ekonom iczna strona kw estyi odchodów m iejskich.
Rozmaitości: M ierzw ienie drzew owocowych. —  Podziękow anie Zarządu 

Czytelni w Kołom yi.

Uwiadom ienie.

Podpisany Zarząd, zgodnie z ustawą Centr. Tow. Gospo­
darczego i uchwałami walnych zebrań, z w o ł u j e  n i n i e j s z e m  
z e b r a n i e  W y d z i a ł ó w  C e n t r .  Tow.  G o s p o d .  n a d z i e ń  
28 c z e r w c a  d o  P o z n a n i a .  Zagajenie nastąpi na małćj sali 
w Bazarze o godz. 10 z rana, a przy tćj sposobności P. Xa- 
wery Stabrowski będzie miał publiczny wykład so sztucznćj 
hodowli ryb,* poczćm rozejdą się W ydziały do osobnych lokalów.

Przewodniczący i ich zastępcy będą ciżsami, którzy funkcyą 
tę  podczas ostatniego walnego zebrania odbywali. Prosimy 
Szan. Członków Centr. Tow. Gospod. o przygotowanie podję­
tych prac piśmiennych, oraz o jak najliczniejszy udział w rze­
czonych naradach fachowych.^

Poznań dnia 8 maja 1870 r.
Zarząd Centr. Tow. Gospodarczego dla Nłielk. Ks. Poznańskiego.

P rezes;

------

Wizytacya gospodarcza
dóbr Zakrzewa w powiecie Gnieźnieńskim, odbyta w dniu 

14 września 1869 roku,
przez P P - K rasickiego Józefa z K arcew a i B ro w n s fo rd a  z Nidom ia.

Kogoż, kto jedzie z K łecka w kierunku zachodnio-po- 
łudniowym, może pół mili od tegoż m iasteczka, nie uderzy 
porządek, jakim  się naraz otoczony widzi? Proste i nawie­
zione drogi, wysadzone drzewem owocowem, na którego straży 
stoi rzędem pobielany kam ień; murowane, po części ozdobne

mosty; wzorowy porządek w polu, łąkach i lasach, mile dzia­
ła ją  na umysł i jednają uznanie dla właściciela, który tyle 
zadaje sobie pracy i trudów, aby pożyteczne połączyć z na- 
dobnćm.

Jesteśm y w granicach majętności Zakrzewa, własności 
hr. Albina W ęsierskiego, który główny zarząd w własnym 
dzierży ręku. Od roku 1752 własność familijna Zakrzewo 
aż do r. 1844 obejmowała folwarki: Zakrzewo, Kamionek, 
Gorzuchowo, Czechy, Jem iołk i, z rozległością mórg 8,053, 
odtąd powiększyła się kupnem Sławna o 1,970 mórg, w roku 
1865 kupnem Myszek o 2,059 mórg a ostatecznie, w 1867 r., 
kupnem Ujazdu o 811 mórg tak , że obecnie ogółem 12,893 
mórg wynosi, które w óśmiu wyżćj wymienionych folwarkach 
dzielą się, jak następuje:
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1. Zakrzewo z 
Ramionkiem 3,144 282 979 45 44 23 70 1.701

2. Gorzuchowo 2,269 181 161 296 50 16 23 1,542
3. Czechy z wójt. 988 38 3 5 22 5 3 912
4. Sławno . . . 1,970 209 756 79 31 6 29 860
5. Jem iolki . . 1,652 74 400 140 40 8 10 980
6. Myszki . . . 2.059 175 500 5 35 8 31 1,305
7. Uj a z d . . . . 811 57 3 12 3 6 750

Ogółem 12,893 996 2,7991 573 234 | 69 |172|8,050
B onitacya, wedle zasad do podatku gruntowego wyko­

nana, wykazuje:
1. na Zakrzewie i Kam ionku od Illc ić j do VItój z domi­

nującą 4 i 5 tą ;
2. na Gorzuchowie i Czechach od I II  do IVtój z dominu­

jącą  d ;
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3. na M yszkach i U jeździe od IH cićj do V Itćj z dom inu­
ją cą  4 t ą ;

4. na S ław nie od I I I  do V II z dom in. 6 tą ;
5. na Jem io łkach  od I I I  do V II  z dom in. 4 k lasą.

Co do form acyi i jakości ziemi folw arki te  dałyby się
podzielić na 3 kategorye:

1. Zakrzew o i K am ionek , górzystej, z g lebą piasczysto- 
g lin iastą  i na odw rót, z spodkiem  przepuszczalnym , gdzie na 
m iejscach wyższych i stokach  po części znajdu je się tłu s ta , 
tru d n a  do upraw y glina.

2. Gorzuchowo, M yszki, Jem io łld , U jazd, mniej górzyste, 
ze znacznym  sp ad k iem , z g lebą w części czarnoziem ną, 
w części g lin iasto-p iasczystą i na o d w ró t, ze spodkiem  w czę­
ści ty lko  p rzepuszczalnym , w części zaś m arg lastym  i gli­
n iastym . N a fo lw arkach tych m iejsca niższe jak o  pszenne, 
wyższe jako  żytnie ro le  używ ane być zwykły.

3. Czechy i S ław no, z m ałym  spadk iem , zim ne, z k tó ­
rych  m ianow icie p ierw sze m a czarnoziem  lub m ursze, drugie 
je s t  g lin iasto-piasczyste.

Od źród lisk  i tak  zw anych sap  nie są  przecież wolne 
i inne fo lw arki, m ianowicie Gorzuchowo, z k tó re g o - to  po­
wodu zdrenow ano ju ż  tam że z najpom yślniejszym  skutkiem  
dw a p o la , obejm ujące razem  206 m ó rg , n a  Z akrzew ie zaś 
około 60 m órg. P ra cę  tę  wykonał P . H eintze, w łaściciel fol­
w arku  pod K łeck iem , sączkam i zakupionem i w Owieczkach, 
kosztem  na m orgę 7 tal.

M arglow ania do tąd  nie używano z pow odu, że, L I i i i i i i i i
gdzieby m arg iel m ógł być użytym , tam  go nie ma, ( i} l } } J  11 ł j
a jeśli je s t ,  to  najczęścićj piaskowy.

Ł ąk i dwusieczne, sto jące do roli o rnćj w stó sunku  1 do
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8, są  w 3/ 4tych sm użne, w % to rfiaste , bez sztucznćj iryga- 
cyi, w korzystnćm  bardzo po łożen iu , gdyż na wiosnę wedle 
woli i po trzeby  w odą z pól schodzącą zalew ane, w ydają 
w przecięciu  12 do 16 centu. s iaua z m orgi.

Z abudow ania folw arczne d o sta teczn e , w dobrym  "stan ie , 
z rów ną sta ran n o śc ią  n a  w szystkich u trzym yw ane folw arkach, 
są  po większćj części m urow ane z cegły lub  kam ienia pol­
nego, s ta rsze  jeszcze w reg lów kę, w szystkie zaś urządzone 
stosow nie do w ym agań dzisiajszego rolnictw a, m ianowicie b u ­
dynki d la  inw entarza przeznaczone, gdzie n iety lko zachow ane 
są  wszelkie względy san ita rne , ale g łów nie i na to  skierow ana 
uw aga, aby można ja k  najlepszego i najwięcej produkow ać nawozu.

Pod względem budowli nowszych zasługu ją  n a  uw agę 
w oborach  i ow czarniach podciągi leżące , k tórych  słupy nie 
idą, ja k  d o tą d , p rostopad le , lecz od fuudam entu  skośnie, ja k  
to  n as tępna  figu ra  przedstaw ia.

O b ja ś n ie n ie :  a )  p o d c ią g i  ’/ s " .  b) j a r z m a  1 10" ,  c) 
e) s łu p y  s to lco w e  1 f) ke lb e lk a  (K e h lb a lk e n )  ' 

b )  s łu p y  i) k a m y  k )  k rokw ie

d u p y  d) belki
»"> g) k leszcze

Sposób ten  budowli je s t nader praktyczny, w idział go Sza­
nowny W łaściciel bardzo rozpow szechnionym  we F ran cy i, 
wzm acnia on znacznie budynek , usuw a w ew nątrz p rzeszka­
dzające słupy, k tó rych  ciągłe nadw erężanie przez wozy przy 
wożeniu m ierzw y wszyscy znam y d o b rze , prócz tego nie wy­
m aga długiego, m ocnego drzew a, k tórego  te ra z  nie wszędzie, 
a w każdym razie nie tan io  dostać można. W ogólnym po­
g lądzie na ta k ą  budow lę p rzedstaw ia ją  się nam  podciągi po­
p rzeczne , po k ład  zaś belek podłużny. W idząc k ilka  budyn­
ków w ten  sposób uko ń czo n y ch , uznaliśm y ich p rak tyczność 
i do rozpow szechnienia polecam y.

Tyle o budynkach gospodarczych zwyczajnych, o pięknćj 
zaś gorzeln i p a ro w ćj, zacierającćj dziennie 180 szefli, w p ięk ­
nym sty lu  z polnego kam ienia w ystawionćj w Z akrzew ie, da 
się tylko opow iedzieć, ż e , obok kom fortu , odpow iada wszel­
kim  wym aganiom  dzisiajszego postępu  i ,  łącząc z sobą m łyn 
parow y, o raz ta rta k , im ponuje p ięknej całości D óbr Z akrzew ­

skich, a z wyżyny, na k tó rćj sto i, w ola n iejako do okala­
jących  ją  folw arków: „pójdźcie do m nie , odem nie na was 
spłynie błogosławieństwo.® Czy tak  je s t is to tn ie?  w ątpić 
się nie godzi dzisiaj, kiedy powszechne je s t przekonanie, że 
ty lko gospodarstw o fabryczne praw dziw ą korzyść przynieść 
może. Kończąc rzecz o budynkach , nie m ogę pom inąć ze­
gara , k tóry , głosząc godziny z wieży oficyny, regu lu je p racę  
i uzupełnia w ten  sposób porządek , k tórym  się odznacza 
całe urządzenie.

P rzystępu ję z kolei do p ro d u k c ji nawozów. Ja k  wi­
dzieliśmy wyżćj, w' urządzeniu budynków  gospodarczych 
s ta rano  się już  o to, aby ja k  naju ięcćj i najlepszego p ro ­
dukować, prócz więc Zakrzew a, k tó re , najbliżój będąc wy­
w aru , najwięcój nawozu przysparza, n a  innych folw arkach 
m ierzw a pozostaje pod inw entarzem  aż do wywiezienia.

M ierzw a od koni m iesza się z bydlęcą, do czego, m ia­
nowicie w G orzuchow ie, bardzo prak tyczne zualeźliśm y 
urządzenie. Szeroki nadzw yczajnie budynek, przeznaczony 
dla byd ła  i koni, w długości swojej m a śc ianę m urow aną, 
przedzie lającą oborę od s ta jn i ta k ,  że na p ierw szą 2/ 3, ua 
d ru g ą  '/ 3 przypada. N ad śc ianą tą  rozlokow ane fornalki, 
pod kory tem  zaś każdćj są  drzwiczki z zam knięciem , któ_

rem i fornal rano  m ierzw ę końską do byd ła  oddaje, p as tu ch  
zaś natychm iast pod takow e rozrzuca. Sam o Zakrzew o, przy-



muszone od czasu do czasu mierzwę z budynków wynosić, 
ma dla nićj praktyczną, wedle wszelkich zasad ekonomicznych 
urządzoną gnojownią, na którój, przekładając czarnoziem, 
takową urabia. Zbiornik, pod tą gnojownią urządzony na 
ścieki z tćjże i stajen, dostarcza za pomocą pompy gnojówki 
treściwćj, nietylko na odwilżenie, gnoju samego potrzebnćj, 
ale nadto na tuż obok i w całej długości tćjże założony ko­
piec kompostowy. Kopiec ten , około 30 do 40 stóp długi 
a 18 szeroki, starannie ułożony, z wyniesioną na stopę kra­
wędzią w około, napuszcza się z pompy, aż po wierzch po­
wstałego w ten sposób zagłębienia, gnojówką, co po jej wsią­
knięciu tyle razy powtarzać można, ile potrzeba. Naturalnie, 
że kompost, tak obficie uratami przepojony, musi być tre­
ściwy i dobry w skutkach na łąk i, na które jest przezna­
czony. Ściółkę pod bydło głównie stanowi słoma, przecież 
Zakrzewo i bliższe folwarki, jak daleko wywar sięgnie, nie 
zawsze nią starczą i muszą się uciekać do wrzosów i słańska 
leśnego.

Zarząd główny dóbr, jak widzieliśmy na wstępie, sam 
właściciel prowadzi, ma zaś do pomocy 7 ekonomów, 3 pi­
sarzy, 8 włódarzy i inspektora, tygodniowo zaś odbywane 
konferencye są podstawą działań wszystkich tych osób na 
tydzień cały.

Robociznę ręczną odbywa 148 familii, z których każda 
pobiera rocznie 20 tal. zasług, 12 szefli żyta, 6 szefłi jęczmie­
nia, 3 szefie grochu, 2 szefie tatarki, 180 pr. Q  ogrodu, 
w polu 2 zagony na kapustę, 2 na len, 4 kupki gałęzi lub 
4,000 torfu. Każdy utrzymuje dziewkę, obowiązaną codzien­
nie za zapłatą 4 sgr. przez latowe, a 2 '/2 sgr. przez zimowe 
półrocze z odrobkiem 2 dni w tydzień wychodzić do pracy.

Mąż idzie codziennie do wszelkich robót, żona zaś robi 
16 dni w żniwa, przędzie dwie sztuki, pierze i strzyże owce 
bezpłatnie. Robocizna ta nie wystarcza, prócz torfiarzy i gra­
barzy, najmuje się więc jeszcze do sieczenia łąk, zboża i kar­
tofli wybierania. Prace te dają się w akord przy torfie i we­
dle tego, czy lokomobilą, czy ręcznie się fabrykuje, płaci się 
17 '/2 i 9 '/2 sgr. Z wyrobionych pięciu milionów przypada na 
lokomobilę dwa, na ręczną trzy. Morgownik bierze od 180 
prętów kwadr, zboża i łąki po 7 '/2 do 10 sgr. Zważywszy 
że zboże sieczone bywa na pokos, zdaje się to bardzo droga 
płaca; ograniczny zaś najemnik męski do 12»/2 sgr., kobiecy 
do 6 sgr. dochodzi.

Robocizna sprzeżajna odbywa się 114 końmi i 140 wo­
łami, które stosownie do potrzeby po folwarkach są rozło­
żone. Zakrzewo tylko przy ciągłych fabrykach samych używa 
koni. Fornalki utrzymują się czterokonne, woły zaś dwu- 
sprzężne ze zmianą. Rozliczywszy tę siłę pociągową na ob­
szar ekonomii, wykazuje się stósunek około 100 mórg na parę 
koni i tyleż na parę wołów z przeprzęgiem. Jeżeli z tego 
fabryki zbyt wiele nie. absorbują, pociąg wystarcza kom­
pletnie.

Gospodarstwo polowe urządzone w płodozmian od roku 
1845; rotacyi jest 4:

I. Z a k r z e w o ,  K a m i o n e k ,  G o r z u c h o w o  i Uj az d .
Działów 15:

1) ugór +  -p, 2) ozimina, 3) jęczmień, 4) koniczyna,
5) pastwisko, 6) pastwisko ugór -j- 7) rzep’, 8) ozimina,
9) kartofle, 10) owies, 11) ugór -f- + ,  12) ozimina, 13) kar­
tofle, 14) groch, 15) ozimina.

II. My s z k i  działów 14:
1) ugór -)— [-, 2) ozimina, 3) jarzyna, 4) koniczyna,

5) pastwisko ugór +  + ,  6) ugór +  +  rzep’, 7) ozimina,
8) kartofle, 9) jarzyna, 10) u g ó r+  + ,  11) ozimina, 12) kar­
tofle, 13) groch, 14) ozimina.

III. C z e c h y  działów 13:
I) ugór -f- + ,  2) ozimina, 3) kartofle, 4) jarzyna, 5) ko­

niczyna, 6) pastwisko ugór, 7) ugór +  + ,  8) rzep’, 9) ozi­
mina, 10) kartofle, 11) groch, 12) ozimina, 13) owies.

IV. S ł a w n o i J  e m i o ł k i działów 11:
1) ugór -f- 2) ozimina, 3) kartofle, 4) jęczmień,

5) koniczyna, 6) pastwisko, 7) ugór - f ,  8) ozimina, 9) kar­
tofle, 10) groch, 11) ozimina.

Zasiłek pól stanowi nawóz stajenny, licząc jako mocny 
8, średni 6, słaby 5 wozów na morgę. Nawóz ten ile możno­
ści po wywiezieniu zaraz się przyoruje a w razie niemożności 
przynajmniej rozrzuca. Sztucznych nawozów nie używa się 
wcale z powodu, że dawniej raz użyte guano zostało bez
skutku.

Uprawa pod oziminę na cięższych rolach odbywa się
w trzy, na lżejszych w dwie órki, do głębokości najwyżćj 7 
cali, w składy dwuprętowe, przy nizinach jednakże w zagony. 
Siew zwykle z końcem września się kończy, wykonuje rzutem 
z pomocą siewnika Robilarda. Ziarno do siewu w pewnej 
części corocznie się zmienia.

Pszenica, zajmująca około %0 do */,2 ornej ro li, sieje 
się najwięcej sandomirska, 18 mec na morgę na wierzch pod 
exstyrpatora lub bronę. W rotacyi pszenica zajmuje miejsce w czy­
stym ugorze, świeżo mierzwionym, lub po rzepiu; podpada 
często rdzy lub miodunce, a w razie niezaprawy niebieskim 
kamieniem nawet i murzonce, dla czego nie można pominąć 
tego środka zaradczego nigdy; używają go funt na 25 szefli. 
Pielęgnowanie w czasie wegetacyi ogranicza się na bronowa­
niu, w skutku zawsze bardzo korzystnćm, zrzynanie używa się 
tylko w razach, jeżeli zbytnia wybujałość każe się obawiać 
połogu, pasienie zaś z zasady się nie odbywa. Przecięciowy 
plon z morgi jest 8 do 9 szefli.

Żyto, stosownie do miejsca, jakie zajmuje w rotacyi, ró- 
żnćj doznaje uprawy, jest przecież zasadą dawać mu 3 a tylko 
w lekkiej glebie 2 órki. Sieje się na wierzch pod exstyrpa­
tora lub bronę, stosownie do odleżałości órki, gatunek żyta 
proboszczowskie 12 do 15 mec na morgę, a sprząta się 
w przecięciu 7 do 10 szefli.

(Dokończenie nastąpi).

Pługi parowe w Saxouii.

Pan G. A. Toepfer ze Szczecina, obecnie w Lincoln w An­
glii zamieszkały, gdzie ma skład pługów parowych pomysłu 
Fowlera, miał okazyą zapoznania się ze sposobem uprawy 
roli takiemi pługami, albowiem miał przed kilku laty powie­
rzone od Wice-króla Egiptu wprowadzenie tam w bieg tych 
pługów i kierownictwo nad niemi. Ponieważ mu jednak nie 
sprzyjał klimat, powrócił do Anglii, gdzie rolnikom wy­
najmuje swe pługi. Pomyślny skutek tego przedsię­
biorstwa spowodował syna jego, Ryszarda Toepfera, do 
przybycia do Niemiec a mianowicie do prowincyi Sa­
skiej z wiosną roku zeszłego celem zaprowadzenia tam 
uprawy pługiem parowym, jako w kraju, gdzie już istnieje 
od wielu lat uprawa głęboka. Zawiązawszy poprzednio z firmą 
Fowlera i Sp. stósunki, zażądał od niej przysłania do Sa- 
xonii przyrządu parowego, aby tam spróbować órki parowćj 
na najem.

Inżenier Maxymilian Eyth, który równocześnie z Toepfe- 
rem był w Egipcie i tamże kierował przyrządami parowcmi 
Halima paszy, przywiózł w końcu lata roku zeszł. całkowity 
przyrząd do uprawy parowćj, składający się z 2 lokomotyw 
o sile 14 koni, z pługa balansującego o 3 i takiegoż o 6 od- 
kładniach, jak i ze spulchniacza czyli skaryfikatora, do 
Szlansztetu, i rozpoczął wkrótce potćm tamże uprawę, prze­
zwyciężywszy niejednę trudność, którą mu mianowicie brak 
doświadczenia tamecznych robotników sprawiał. Obsługa 
składa się z 2 wodzów czyli przewodników lokomotywy, ora­
cza i pomocnika prócz ludzi, których właściciel gruntu dać 
winien do zwożenia wody i węgli.

Z początkiem października zorano na należącym do 
Szlansztetu folwarku „Nowćj Grobli* 200 mórg w głębokości 
14 cali pługiem parowym, przyczćm nie napotkano na żadne



inne przeszkody, prócz dróg, stósunki ziemi są  bowiem b a r ­
dzo pomyślne, rola wszędzie rów na, a lubo z natury ciężka, 
to  wszakże z powodu wysokiej ku ltu ry  krucha i wolna od 
kamieni. W ykonaną robotę uznano — według zdania wła­
ściciela tych dóbr, P. Rimpau, jak  i innych rolników, którzy 
się jćj przypatrywali, —  za doskonałą i celowi odpowiednią 
a mającą tę  zaletę przed uprawą w woły lub konie zwyczaj­
nym pługiem , iż brózda nie zostaje ściśuioną, ani rola spul­
chniona bydłem pociągowóm zdeptaną. Nadmienić tu  trzeba, 
że odkładnia pługa parowego, o którym mowa, nie jest 
zwykła angielska w kształcie sprężyny wygięta, lecz tak  na­
zwana odkładnia kentska, nosząca swą nazwę od hrabstwa 
K ent; stoi ona bardziej pionowo i ma niejakie podobieństwo 
do odkładni zwyczajnego ruchadła, gdy bowiem angielska 
odkładnia podniesioną skibę jakoby śrubą odrzuca, wynosi ją  
odkładnia kentska bardziój w górę i rozsadza.

Ponieważ w Anglii częstokroć zamiast orania przekładają 
spulchnianie roli, dla tego obrobiono także i na Nowćj Grobli 
jednę część pola spulchniaczem parowym, aby można po­
równać ro lą oraną ze spulchnioną. Użyty spulchaiacz nie jest 
to znany przyrząd balansujący, składający się z 2 naprzeciw 
siebie stojących spulchniaczy, lecz prosty spulchniacz bardzo 
zmyślnie w ten sposób urządzony, iż się obraca za pomocą 
jednej lokomotywy, skoro do drugićj doszedł.

Co się tyczy kosztów uprawy, to te przy wynajmowaniu 
pługa parowego, jak  jest teraz w zwyczaju, wyższe są od 
kosztów uprawy wołami, które-to przy czternastocalowój głę­
bokości 4 tal. na morgę wynoszą, podczas gdy órka parowa 
dotąd 5 tal. kosztuje, wynajmujący pług parowy każe sobie 
bowiem 3 '/ 2 tal. od morgi płacić, a do tego przychodzą 
koszta za węgle i zwożenie wody w ilości l ' / 2 tal. Jeżeli 
zaś cały przyrząd parowy, który kosztuje 12,000 tal., jest 
własnością rolnika, a gdy policzymy na odsetki i amortyzacyą 
2 0 % , wszystkie inne wydatki zaś ta k , jak do tąd , to oranie 
pługiem parowym na głębokość 14-calową nie będzie koszto­
wało nad 3 tal. od m orgi, rachując na dobę 15 mórg stó- 
sownie do rezultatu  w Szlansztet osięgniouego, a na rok 100 
dni roboczych. Takim sposobem wypadłaby, przynajranićj 
w Saxonii, cena uprawy parowej niżej od uprawy wołami. 
Ale najważniejszą rzeczą u orki parowej je s t to, że 
ro ln ik , przyrząd taki posiadający, je s t w stanie swoje pole 
zawsze w swoim czasie uprawić, co się zwyczajnym zaprzę­
giem przy zbiegu różnych okoliczności nie zawsze da wy­
konać.

Przy mielszćj órce można naturalnie użyć pługa z 6 od- 
kładniam i, który stosownie do okoliczności da się też usta­
wić na 5 lub 4 odkładni; tym sposubem można większą 
przestrzeń — około 20 mórg — wyorać.

Jeszcze wspomniany pług nie wykończył swej roboty 
w Nowćj Grobli, a już do wielu innych miejsc na kilkoty- 
sięczną przestrzeń’zamówionym został, tak  się okazał przy­
datnym dla owćj okolicy.

Prócz owego, na najem przeznaczonego przyrządu, znaj­
duje się w prowincyi Saskićj jeszcze inny, który jest własno­
ścią fabrykanta cukru P. Freise w Nowem Mieście pod Ma­
gdeburgiem i orze tegoż gruuta w W olmirstedt. Stósunki 
ziemi nie są tutaj tak pomyślne, jak  w Szlansztecie, m iano­
wicie w tych miejscach, gdzie ziemia jest przeważuie iłowata, 
miejscami nierówna i wzgórzysta i, pomimo drenowania, wody 
deszczowej nie przepuszczająca.

Pomimo to są właściciel i urzędnicy bardzo kontenci 
z tego apara tu , żałują tylko, że zamiast o sile 14 koni, nie 
sprawili go o sile 16, gdyż takim łatwiejby przezwyciężyć 
mogli trudności, które ziemia tam  stawia. Zdaje się w ogóle 
lepić] od razu silniejsze lokomotywy spraw ić, gdyż nietylko, 
że skuteczność ich w wyższym stopniu się wzmaga, niż koszta 
zakupna, ale tćż wytężenie sił machiny aż do najwyższego 
stopnia wywiera częstokroć złe skutki.

Podług sprawozdania naocznego świadka, P. Filly, z któ­
rego zaczerpnęliśmy powyższe szczegóły, spodziewać się na­
leży, że w znacznej części Saxonii, jak  i w wielu innych co

do położenia i kultury podobnych okolicach pług parowy 
w krótkim czasie powszechnie zaprowadzonym będzie, skoro 
usunięte zostaną niektóre spiesznemu rozpowszechnieniu się 
na zawadzie stojące przeszkody, jakiem i są przedewszystkićm 
złe drogi, b rak wyćwiczonych ludzi i wysokość kapitału  na­
kładowego. Atoli drogi dadzą się nie trudno naprawić, mówi 
P. Filly, a i na wprawnych ludziach zbywać nie będzie, skoro 
ich się zapłaci stosownie do roboty i ,  co jeszcze niedosta­
tecznie się dzieje, przez tantyem ę zachęci do uwagi i oglę­
dności; co zaś do kapitału  nakładowego, to wszakżeż woły 
i pługi także nie mało kosztu ją, a jednym pługiem parowym 
zastąpi się przecież 60 wołów. Możeby się tymczasem naj­
prędzej przyszło do celu, gdyby kilku rolników jeden lub 
dwa aparaty parowe wspólnie zakupiło i , oddawszy je  pod 
kierownictwo właściwemu znawcy, używało je  wedle pewnego 
planu.

Także i Północna Ameryka posiadała już w zeszłym roku 
dwa przyrządy parowe do orania pomysłu Fowlera, jak  o tćm 
wspomina gazeta „Monthly R eport for July 1869; przyrządy 
te używane są w Louizyanie, a lokomotywy ich m ają każda 
siłę 50 koni.

O rasach bydła.
(Jako  dalszy ciąg  przeglądu d z ie lą : „D ie  R indv iehzuch t i t .  d .“  przez 

D r. M. Fuerstenberga  i Dr. O. Rohde).

(Zobacz 17 i 19 num . Z iem ianina z r. b.).

III .

Podział gospodarczy bydła na rasy wedle pochodzenia 
i geograficznego rozgałęzienia się.

Widzieliśmy przy wykazaniu podziału zoologicznego bydła 
w E uropie, że gatunek wołu „Bos Taurus® na trzy pier­
wotne rozpada się rasy, jako to na 1) Bos primigenius czyli tur, 
2) na Bos brachyceros czyli krótkorożny i 3) Bos frontosus, 
czołowy czyli z wielkićm czołem.

Z tych ras pierwotnych pochodzą wedle kształtu  czaszki 
i rogów niezaprzeczenie:

1) od T u r a  (b o s  p r i m i g e n i u s )
a) rasy nizińskie nad brzegami Morza Północnego i Bał­

tyckiego, mianowicie w Holandyi i B elgii, w północnej F ran - 
cyi i wschodnićj Anglii, jako też w Szleswigu-Holsztynie 
i w łęgach Wisły i Noteci zam ieszkałe;

b) rasa podolska w południowo-wschodniej Europie, rasa 
romańska we Włoszech, rasa m uerztalska w Styryi i Karyn- 
ty i, k tóra prawdopodobnie przy pochodzie Gotów wschodnich 
przez Alpy do Włoch tam  się dostała i z bydłem krajowćm 
zm ieszała; dalćj niektóre rasy we Francy i południowćj i tak 
zwane bydło dzikie i średniorożne w Anglii;

2) o d  W o ł u  k r ó t k o r o ż n e g o  (b o s  b r a c h y c e r o s )  
rasa  górska jednokolorowa w Szwajcaryi i w sąsiednich 

krajach alpejskich, jak i z temi łączące się rasy we Francyi, 
a taksamo i pośrednie rasy w południowo-zachodnich Niem­
czech, a mianowicie w Frankonii i Turyngii;

3) o d  W o ł u  c z o ł o w e g o  ( b o s  f r o n t o s u s )  
ciężka rasa  Thailand w Szwajcaryi, czerwone i czerwono- 

pstre rasy gór pogranicznych, pośrednie rasy w Bawaryi 
i W yrtem bergii, jako tćż w Morawii i Czechach, i wreszcie 
rasy bezrożne w Szkocyi, Anglii i Skandynawii.

Stosownie zaś do geograficznego rozgałęzienia się bydła 
najwłaściwiej je s t, powiada Autor, przyjąć ogólnie 3 główne 
rasy w E urop ie , jako to rasę nizińską, rasę górską i rasę 
krajową, i opisuje każdą z nich w następujący sposób:

1) Rasa nizińską obejmuje bydło rozpowszechnione w ob­
fitych w traw ę nizinach i łęgach nadbrzeżnych Morza Pół-



213

nocnego i Bałtyckiego. W szelkie do tćj rasy należące szczepy 
odznaczają się mlecznością, połączoną z skłonnością do tuczno- 
ści, k tó ra  jest skutkiem dobrego pielęgnowania i obfitego 
pasienia a  przytćm  braku natężenia fizycznego. W miarę ży­
wienia ich rozwijają się szczepy te mniej lub więcćj silnie, zna- 
chodzimy nawet u nas najcięższe bydło pomiędzy niemi. Jak  
z jednćj strony odznaczają się mlecznością, tak  z drugiej 
wydają jako opasy niezmierne rezultaty, skoro je w tym kie­
runku wychowujemy, lubo nie da się zaprzeczyć, że jeden 
przymiot rozwija i osięga się kosztem drugiego. Przy wiel- 
kićj użyteczności całćj tćj rasy z powodu łatwego wykształ­
cenia jednych i drugich własności, zależnych li od inteligencyi 
hodującego, nie je s t ta  rasa  atoli przydatna na woły robocze 
z powodu swej skłonności do wygody, swćj powolności i cięż- 
kićj, nie dosyć sprężystśj budowy ciała i nie dorównywa 
przynajmniej innym rasom. _

Do bydła uizińskiego liczy się rasy w Holandyi, Olden­
burgu i w B elgii, rasy francuzkie w Flandryi i Normandy], 
nad brzegami Morza Północnego, jak  i rasę shorthornów 
w Anglii; dalćj na wschód Holandyi rasy w Fryzyi wschodmćj 
i w Szleswigu-Holsztynie i wreszcie w nizinach gdańskich nad 
ujściem W isły do morza. , .

W kształtach  ciała m ają wszystkie rasy mzinskie oczy- 
wiste podobieństwo, jakkolwiek w nowszym czasie sztuka ko- 
dowli wytworzyła przymioty bydła na produkcyą mleka od 
bydła na produkcyą mięsa bardzićj przydatnego jasno odró­
żniające. Pomimo to pozostanie odrębna czaszka charaktery­
stycznym znakiem wszystkich, wązka głowa, mianowicie u krów 
wszystkich tych ra s , rogi krótkie naprzód i ku górze wy­
gięte, oko wielkie, wzrok łagodny, szyja bez podgardla, tułów 
średnio-długi nakształt beczki, pierś niekiedy wązka, przy­
rządy oddechowe nie zawsze dość silnie rozwinięte, biodra 
zwykle wysokie, krzyż i zad szeroki i proporcyonalny, 
a przytćm  widocznie dobrze rozwinięte przyrządy do wydzie­
lenia mleka. ,, . .

2} Rasa górska prowadzi wprost przeciwny sposob życia,
gdy bowiem nizióska przyjmuje obfity swój pokarm bez wszel­
kiego natężenia, musi go bydło górskie szukać sobie po wy­
sokich górach Alp, gdzie znajduje wprawdzie pożywny, ale 
nie obfity pokarm. Miauowicie wypędzają tam bydło jałowe 
na najwyższe pastwiska, gdzie, pnąc się na wyżyny w wolnetn 
i świeżćm powietrzu, rozwija silniej swe ciało od bydła w ni­
zinach a przez to staje się zdatnćm na przyszłość do zno­
szenia większych wysileń. Jakoż i tem peram ent tych ras 
jest weselszy i żywszy od ras nizińskich; nie upadają one 
pod ciężarem trudów, wzrok ich oka wesoły, u buhajów nie­
kiedy hardy i odważny, okazujący zdrowie i siłę m uszkularną 
ciała. W szystkie do tćj klasy należące rasy są zatćm do 
pracy szczególnie zdatne, a w okolicach, gdzie są  lozprze- 
strzenione, widzi je  się uietylko wykonujące robotę w polu, 
ale tćż i ciągnące ciężary po drogach zwyczajnych i zwi- 
rówkach.

Siedliskiem ras, o których mowa, jest Szwajcarya; dzielą 
się one na 2 powyż już wspomniane klasy, t. j. na jednoko­
lorową górską i na pstrą rasę Thailand.

Jednokolorowa rasa górska rozpowszechniona je s t w gó­
rzystych okolicach Szwajcaryi, mianowicie w kantonach Lu­
cern, Szwyc, Appeuzel, Uri, Unterwalden i innych jalm  bydło 
eilne średnićj wielkości, i rozchodzi się do ly ro lu  i Wyższćj 
Bawaryi (Moutafun, Algau), gdzie jest powszechnie znana 
i wysoko ceniona jako rasa mleczna i dobrze za swą paszę 
się odpłacająca. Rasę tę znachodzi się także i na Zachodzie, 
a  przynajmniej nie trudno dostrzedz z nią pokrewieństwa
w niektórych rasach Francyi. .

P stra  rasa Thailand ma główne swoje siedlisko w roz­
ległych dolinach kantonów Bern, F reiburg  i Solothurn, gdzie 
atoli także i w górach się pasie, jest cięższą od poprzedniej 
i również jako bydło mleczne i robocze bardzo ulubioną. 
U trzymują niektórzy, że ona także zkądinąd dostała się w te 
strony, a Thaer zalicza ją  do rasy nizińskićj, z k tórą ona 
atoli mało okazuje powinowactwa. I  ta  rasa  z czasem bardzo

się rozgałęziła, albowiem czerwone bydło w Tyrolu i pstre  
w Alpach Salzburgskich uważa się także jako  do nićj na­
leżące. .

Kształty ciała tych ras górskich odznaczają się silnie 
rozwiniętemi przyrządami oddechowemi i ruchowemi, głową 
krótką z bardzo szerokiem czołem , rogami krótkiem i i od- 
stąjącem i, grzbietem i karkiem  silnym i szerokim z wielkićm 
podgardlem ; pierś ich jest szeroka i głęboka z silnie rozwi­
niętemi p łucam i, tułów’ długi, ale przyrządy trawienia mnićj 
wykształcone czvli raczćj mniej wydęte, jak u rasy nizińskićj, 
do spożywania '  wielkich mas przywykłej, tylna część ciała 
silna, ale się nieco zwężająca, dla czego tćż organy sekrecyi 
mleka tylko miernie są wyrobione. Pod względem wydajno­
ści mleka nie dorównywają krowy Thailand rasie nizińskićj, 
ale za to mleko je s t lepsze i słynne są wszystkie z niego
wyroby. .

3. Rasa krajowa obejmuje po równinach rozprzestrze­
nione szlagi byd ła , k tóre  atoli swą pierwotną właściwość 
mnićj lub więcej utraciły przez skrzyżowanie się z ra są  ni- 
zińską lub górską. Wziąwszy na wzgląd szlagi krajowe 
w Niemczech rozgałęzione, spostrzeżemy w rozszerzających 
się na północ od Szwajcaryi, mianowicie w Bawaryi, W yr- 
tem bergii, Badenii i Turyngii znajdujących się Szlagach p ra ­
wie bez wyjątku powinowactwo z rasami górsluemi, objawia­
jące się nietylko w kolorze i w kształcie c ia ła , ale także 
w utworze czaszki. N atom iast przemieniły się w północnej 
części Niemiec, z małemi tylko wyjątkami, szlagi krajowe zu­
pełnie prawie w rasę nizińską ta k , że ledwie tam  znałeś ć 
można jeszcze bydło krajowe z właściwemi jemu przymiotami.

W  teraźniejszych przymiotach tego bydła łączą się wie­
lokrotnie zalety rasy nizińskićj i rasy górskićj, ale rzadko 
w wysokim stopniu. Przy średnićj mleczności okazuje ono 
wytrwałość i zdolność do pracy a poniekąd i zdatność na 
opas, odznaczając się cieukowłóknistćm i smacznćm mięsem.

W e Francyi i Anglii zostały szlagi krajowe przez krzy- 
żowauie mniej zmieszane z innemi rasam i, jakkolwiek we 
Francyi w najnowszych czasach krzyżowanie z bydłem z An­
glii sprowadzanem na wielkie rozmiary się odbywa. Krzyżo­
wanie to ciągłe i mieszanie ras i szlagów ze sobą zatarło  
już tak dalece odrębność pierw otną, że trudno odgadnąć 
wszędzie prawdziwe pochodzenie i ustanowić wedle tego w ła­
ściwy podział, który nastąpi przy opisie wszystkich szlagów, 
gdzie uwzględnione będą także bliżej szlagi bydła po­
dolskiego.

0  stanie obecnym gospodarstwa w ogóle
1 o potrzebie zakładania stowarzyszeń

gospodarczych.

(Dalszy ciąg).

Tego rodzaju towarzystwa głównie okazały się potrzebne 
i korzystne. Różnorodne a łatw e oszustwo przyj handlu 
sztuczną mierzwą zmusza koniecznie do jćj chemicznego roz­
b ioru , aby się przekonać, czy mieści w sobie rzeczywiście 
odpowiednią ilość fosforanu i potażu. Takiemu gospodarzowi, 
który 60 centn. mierzwy potrzebuje, łatwo się to da prze­
prowadzić; koszta rozbioru chemicznego (2 tal.) podwyższają 
koszta na centnarze tylko o sreb rn ik , ale niepodobieństwem 
to je s t dla tego, który tylko 2 — 3 centn. potrzebuje. N araża 
się zatem pom niejszy'gospodarz, który rzeczywiście najmnićj 
ma do stracenia, na największą szkodę, jeżeli go przy kupnie 
mierzwy oszukają, musi bowiem, ponieważ składy większe 
niżćj 600 centn. nie sprzedają, kupować u mniejszego kupca 
i dostaje tem samćin gorszy towar za droższą cenę. Ażeby 
temu złemu zapobiedz, urządziły rozmaite stowarzyszenia



gospodarcze w Niemczech tak nazwane „kontrole mierzwy,* 
k tóre  miały za zadanie brać od czasu do czasu z pewnych 
składów mierzwowych próby i takowe chemicznie rozbierać. 
To jednakowoż zbyt mało pomagało. Daleko korzystniejszemi 
okazały sig tak nazwane .tow arzystw a konsumpcyjne,* (w pro- 
wincyach nadreńskich najpierw zaprowadzone), które wszelkie 
swoje potrzeby co do mierzwy na wspólny sprowadzają ra­
chunek.^ Kiedy sig czas potrzeby mierzwy zbliża, ustanawia 
sig ilość potrzebna w ogóle, żądają potćm warunków od sprze­
dających (z oznaczeniem ceny i gwarancyi za mierzwg), 
a walne zgromadzenie stanowi, którymby warunkom pierwszeń­
stwo oddać wypadało. Zamawia sig mierzwg, k tóra musi być 
na dzień oznaczony dostawioną, i przed albo po podziale 
rozbiera sig ją  chemicznie. Tym sposobem dostaje sig towa­
rzystwu tanio i korzystnie sztuczna mierzwa. (Zob. co do tego 
artykuł: .K to  dobrej rady słuchać nie chce, niech słucha 
psiej skóry,* w Czasopiśmie Stowarzyszenia Gospodarczego dla 
P rus Nadreńskich. Rok 1866 str. 247 i nast.).
2) Iowarzystwa do przeprowadzenia melioracyi, (irygacyi, osu­

szania błot, murszów, bagien i t. d.,) 
są czgstokroć jedynym sposobem, za pomocą którego me- 
lioracye takowe w ogóle tylko dadzą sig urzeczywist­
nić; że zaś są jedynym sposobem, za pomocą którego me- 
lioracya ziemi tańszym kosztem sig odbywa, a tćm samćm 
zwigksza sig dochód gospodarstw najspieszniej i najpewnićj, 
na to żadnego nie potrzeba dowodu. Towarzystwa tego ro­
dzaju różnią sig zaś tem od poprzednich, że gdy do owych 
dowolna liczba członków należeć może, to te z powodów 
technicznych bardzo czgsto tylko przez właścicieli dóbr pe­
wnych i parceli utworzone być mogą, a wprowadzenie ich 
w życie przez nieprzezwycigżony opór jednego z nich upaść 
może. Utworzenie ich i dla tćj przyczyny daleko je s t tru ­
dniejsze, że wymagają już pewnego wyższego poglądu na to­
warzystwa w ogóle, a prócz tego, że do przeprowadzenia ja ­
kiegokolwiek planu wcale nie małego wymagają kapitału. Na 
wielkie zasługuje uznanie, że celem pokonania tych trudności 
w Prusach Rząd sam sig tego rodzaju towarzystwami opiekuje, 
a jak sig przekonać można z artykułu traktującego o użyciu 
kapitałów  na melioracye państwa (w Armal. der Landwirth- 
schaft rok 1868, str. 81 i nast.), urządzono za pomocą tego 
rodzaju towarzystw „przy pomocy rządu* w ostatnich 20 la ­
tach —  do końca 1868 roku — 94 stowarzyszenia w celu 
pielęgnowania stawów (Deichverbande) i 265 towarzystw iry­
gacyjnych i osuszających, obejmujących przestrzeń 2,926,922 
mórg. Ale mogą i powinny sig tu jeszcze bardzo dużo do 
wzrostu przyczynić gminy. Gdy sig połączą z już istniejącemi 
towarzystwami pożyczkowemi, to już tem samćm trudności 
zakładania towarzystw ze względu na zebranie potrzebnego 
kap ita łu , jeśli nie chcą sig wciąż uciekać do pomocy rządu, 
znacznie sig zmniejszą. O ileby było korzystnćm i dla gospo­
darstw a pożądanem , ażeby do zakładania tego rodzaju to­
warzystw właściciele wigksi prawnie do tego poniekąd byli 
zm uszani, nad tćm zastanawiać sig tu  nie bgdziemy. Tyle 
atoli pewna, że podobne towarzystwa w drugim i w trzecim 
rzgdzie dopiero kłaść należy. Ale niechaj nikt z trudności 
zakładania tego rodzaju towarzystw nie sądzi, ażeby zakła­
danie i wprowadzenie w życie innych towarzystw było niemo- 
źliwem, gdyż trudność ta polega jedynie na zupełnie odrębnej 
i od wszystkich innych towarzystw odmiennćj naturze, zawsze 
bowiem i wszędzie powinny towarzystwa

3) celem wspólnego działania i podniesienia gospodarczych
stosunków

łatwy wstęp znaleść, jak  tćż rzeczywiście z nader pomyślnym 
skutkiem  w wielu miejscach istnieją. Widoczne korzyści dzia­
łań  na większą skalę można także za pomocą towarzystw 
i dla mniejszych właścicieli osiggnąć; towarzystwa umoże- 
bniają to i takim  właścicielom, których gospodarstwa są za 
małe, ażeby samodzielnie jaki gospodarczy pobocznie prowa­
dzić proceder, że z nich także pewne m ają korzyści. Do tego 
należy przemysł gospodarczy co do

a) mleczarni (handel mlekiem i serem), b) piekarni, c) su­

szarni, d) suszarni cykoryi, e) wiatraków do śrótowania 
i do mielenia zboża, f) m ączkam i, g) olejni, h) gorzelni, 
i) browarów, k) fabryk do wyrabiania syropu, 1) cukrowni.

Równe zupełnie mamy korzyści z towarzystw, które
4) produkują płody surowe, a mianowicie, jeżeli wspólnie 

produkują:
• r, a) ^ onoP’e ) b) len, c) tabakę, d) wino, e) jedwab’ 
i t) zakładają szkółki.

B. Towarzystwa dla ułatwienia odstawy 
me posługiwano się jeszcze dotąd dostatecznie zasadami to ­
warzystw gospodarczych, a nie podlega żadnćj wątpliwości, 
że i tu niewątpliwie zastósowaćby się dały nader korzystnie. 
Cel ostateczny, zmniejszenie kosztów produkcyjnych celem 
podwyższenia ceny produktów i tu  się da osiggnąć.

1. Ileż to pracy i kapitału  m arnuje się przy dzisiajszćj 
sprzedaży, o ile sig to powiększa koszta transportu, sprzeda­
jąc  masło, warzywa, perki i t. d. na ta rgu , zwłaszcza dla 
pomniejszych właścicieli! Ueżby to tutaj można oszczędzić, 
gdyby odstawą tego rodzaju produktów towarzystwa same 
regularnie sig zajmowały.

Również taksamo zmniejsza albo powiększa koszta tran­
sportu na targ, co na jedno wychodzi, różnorodność płodów 
tegosamego gospodarstwa.

2. Utworzenie towarzystw celem wspólnćj sprzedaży by­
dła właśnie w naszych czasach, gdzie hodowanie onego na 
tak wysoką odbywa się skalę, przy tak bardzo ulepszonych 
transportach i ułatwionych środkach komunikacyjnych głównie 
zaznaczyć wypada. Przy tej sposobności niech nam wolno 
będzie dotknąć wielorako poruszanćj a wielce korzystnćj 
kwestyi co do wywozu bydła i co do projektu przez H art- 
steina podanego w pisem ku, które wszystkim gospodarzom 
polecić możemy (Der Londoner Viehmarkt. Bonn 1867). 
H artstein  uważa wywóz bydła na rzeź przeznaczonego, 
zwłaszcza wołów i owiec, za spekulacyą dla gospodarstwa 
nader korzystny i zaleca usilnie zakładanie towarzystw w tym 
celu. »Przedewszystkiem,® powiada on, »zalecić należy łą- 
czenie się gospodarzy do wspólnego wywozu bydła, gdyż przy 
wyvvozie większej ilości bydła koszta znacznie sig zmniejszają, 
ułatw ia się nadzór staranny całćj tćj procedury, a tćm samćm 
zysk sig powiększa. Jeżeli się zaś przytćra bydło przed wy­
wozem tak  co do wagi, jak  i co do jakości oceni i suma 
ogolna podług ra t  się podzieli, to się tym sposobem dowol­
nemu ocenieniu komisarza, któremu sprzedaż polecono, zapo- 
bieży (powód, który bardzo łatwo do niesprawiedliwości i po­
szkodowania komitentów doprowadzić może), jeżeli tegoż 
kontrak t sprzedaży za cenę przecięciową zawartym zostanie. 
Wywóz bydła więc niewątpliwie wielce zasługuje na uwa"e
i należy go uważać za nader ważny powód do zakładania ta ­
kich stowarzyszeń.

Do rzędu tego rodzaju towarzystw należy jeszcze w końcu 
wielce naśladowania godny sposób

3. urządzenia rzeźni takićj, jaka n. p. w Genewie z na- 
r  Pomyślnym skutkiem już od dość dawna istnieje, i na 

wzór której we F ra n c y i, Belgu i po wielu miejscach w Hol- 
landyi założono a niedawno i w Bonn urządzić zamierzano 
urządzenie takich rzeźni pewnie każdemu jest znane, z nich 
bowiem tak  producenci, jak i kupujący prawie jednakie mają 
korzyści; producent przez to, że za pewną sta łą  cenę ka­
żdy funt swego nnęsa sprzeda, gdy tymczasem teraz często­
kroć mędrszemu i przebieglejszemu od siebie kupcowi, który 
się daleko lepićj zna na oszacowaniu tłuszczu, 110 funt. za 
00 dać m usi; dalćj zaś przez to, że wie trzy miesiące na­

przód, ile będzie m iał zysków z opasów, z apodyktyczną więc 
może się na pewien dochód spuścić pewnością; dla kupują­
cego zaś ta  wypływa korzyść, że w rzeźni takićj dostauie 
mięso dobre, w 6 do 7 gatunkach, za sta łą  cenę i wagę
I  u o l ę l l l a .

C. Towarzystwa celem ułatwienia konsumpcyi 
a mianowicie:

1. konsumpcyi produktywnej, 
które wprawdzie w ogóle mniej są ważne dla ludności
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wiejskińj, aniżeli dla ludności miejskićj i przemysłowćj, 
ale ażeby się  takowe i dla nićj użyć dały, aby i dla 
nich można dostawiać towar lepszy a pod pewnemi oko­
licznościami nawet i tańszy, na to wcale nie potrzeba 
dowodu. W iele jeszcze rozmaitych możnaby przytoczyć 
przykładów, gdzie tego rodzaju stowarzyszenia istnieją i to ku 
wielkiemu zadowolnieniu stron obudwu. Tego rodzaju są:

a) towarzystwa konsumpcyjne celem sprowadzania pożywie­
nia i innych potrzeb (kawy, cukru, ryżu, kaszy, soli, 
korzeni, tabaki, cygar i t. d.);

b) towarzystwa konsumpcyjne celem sprowadzania materyi 
na odzienie (sukna, skóry, płótna i t. d .);

c) towarzystwa konsumpcyjne do sprowadzania św iatła  
(oleju rzep ., świec i t. d.).

2. Uchronienie się od nieproduktywnćj konsumpcyi, 
częstokroć przez zjawiska natury spowodowanćj, 

da się dla gospodarstw jedynie przez towarzystwa zabezpie­
czenia osięgnąć, których wartość dla gospodarstw wiejskich na 
tćm polega, że zrządzona pewnemu gospodarzowi szkoda 
przez pożar, przez gradobicie lub przez pomór bydła na ogół 
się rozkłada a tym sposobem staje się integralną częścią 
kosztów produktywnych towarzystwa samego. Jakkolwiek w in­
teresie ogólnego gospodarstwa krajowego życzyćby należało, 
ażeby i towarzystwa zabezpieczenia akcyjne się pomnażały, 
gdzie kapitał korzystnie się procentuje, to jednakowoż za­
przeczyć się nie da, że zasada zabezpieczenia się na 
wzajemności oparta dla gospodarstw daleko jest ko­
rzystniejszą. Stosownie do dotychczasowych doświadczeń, 
mianowicie przy gradobiciach i pomorze na bydło, to­
warzystwa oparte na wzajemności jedynie są możliwe, jeżeli 
pomoc w ogóle ma być skuteczną. Towarzystw zatćm  zakła­
danych celem

a) zabezpieczenia od ognia,
b) zabezpieczenia od gradobicia,
c) zabezpieczenia od pomoru bydła,

na tćm miejscu właśnie pominąć nie mogliśmy, zwłaszcza, że 
rozmaite ukształtowanie się i rozwijanie zasad towarzystw  
takich jest teraz na porządku dziennym.

(Dokończenie nastąpi).

W yslaw a rolnicza w Kościanie.

(D alszy  ciąg).

(W ykład  P an a  prof. Szafarkiew icza).

D la dopełn ienia obrazu wystawy kościańskiej uw ażam y za konieczne 
podać Szanownym C zytelnikom  treść wykładów P a n a  prof. Szafarkiew icza, 
k tóre m ia ł w pierwszym  dnia wystawy o 3 godzinie po południu  w sali 
obiadowej przy dość znacznym  udziale publiczności.

Pierw szy wykład

„0 urabianiu i formowaniu torfu bez użycia jakich­
kolwiek machin,“

referujem y z pam ięci kró tko, n adm ien ia jąc , iż P a n  Szafarkiew icz zapew ne 
w późniejszych num er. Z iem ianina w ykładu tego w całej obszerności z a ­
mieścić nie om ieszka.

P re leg en t s ta ra !  się nasam przód udow odnić, iż używ anie torfu  k o ­
p a n e g o ,  n ie  urobionego po wydobyciu z torfow iska, lecz w prost n a  ce­
g ie łk i rozdzielonego i zasuszanego je s t nagannem  m arnotraw stw em  paliw a 
i niczem me uspraw iedliw ioną dew astacyą m ają tku . Torf tak i je s t zwykle 
bardzo kruchy i zawiera po najstaranniejszem  naw et w ysuszeniu 2 0 —3 0 %  
wody, k tó ra  nietylko transport podraża, lecz, co gorsza, siłę opalow ą torfu 
przez ew aporacyą na  ogn isku  praw ie do m inim um  zm niejsza.

N astępnie p rzystąpił P an  Szafarkiewicz do opisyw ania różnych sposo- 
BÓb, k tórem i się od daw na torf ulepszać starano. W szystkie m etody zdą­
żają do tegosam ego celu, t . j .  do usunięcia z torfu  wody i do uadau ia  mu 
większej spoistości.

Dość rychło przekonano s ię , iż najsilniejsze tło czen ie  świeżego torfu 
nie zdoła uwolnić go od wody. Z aprzestano tedy po licznych darem nych 
dośw iadczeniach robienia p r a s o w a n e g o  torfu.

Do tój chwili urab iają  torf d e p t a n y  w ten  sposób, iż rzucają bioto

torfowe n a  k u p ę , udep tu ją  je  i po zeschnięciu do pewnego stopn ia  k ra ją  
n a  sz tuk i i do reszty suszą.

Torf deptany, (hanow erskim  zw any,) n ie wiele je s t od kopanego 
lepszy.

W dalszym  to k u  w ykładu  w ykazał P .  Szafarkiew icz, iż wśród n ie­
zliczonych sposobów, k tóre ku polepszeniu torfu w ym yślano i podaw ano, 
przedewszystkiem  dwie m etody, na  racyonalnych  podstaw ach o p arte , na  
bliższe zastanow ienie zasługują. E x te r w łiaw ary i u rab ia  torf n a  drodze 
suchej, Chaleton  we F rancy i na  drodze m okrej.

M etoda E x t e r a ,  k tó ra  do dzisiaj w torfowisku H aspelm oor je s t  na  
w ielką skalę u żyw ana , polega na  następu jących  czynnościach : Z orana po ­
w ierzchnia torfow iska suszy się na  pow ietrzu , zgrabia następn ie  w kupy 
i zwozi do fabryki. W fabryce rozciera się torf na  m iałki p ro szek , dosu­
sza na  gorących p ły tach  i dostaje nareszcie do ro zp a lo n y ch , obracających 
się żelaznych cylindrów. W tój chwili, w której się olejk i z torfu  wytwa­
rzać zaczy n a ją , poddaje się torf pod prasę i zam ien ia  na  lśniące tw arde 
cegiełki. M etoda ta  E x tera , haspelm oorską zw an a , je s t bardzo kosztowną 
i tylko tam  zastosować się da je , gdzie m ożna fabrykę na  wielką skalę p ro­
wadzić i gdzie torfowi konkureneya węgla nie zagraża.

C h a l e t o n  zupełn ie inną drogą zdąża do celu. świeżo wydobyty 
torf m iele się przy dodaniu nadm iaru  wody i zam ien ia  na  rzadk ie, p łynne 
błoto, k tóre przez dalsze rozrabianie, cedzenie i spuszczanie do coraz niżej 
położonych kadzi uw aln ia  się od p iasku i niestorfionych włókien roślinnych. 
T ak  przysposobiony płyn wlewa się w szerokie m iałk ie doły. P ow sta ła  
ztąd  po k ilku  tygodniach stężona m asa rozrzyna się na  ceg iełk i i wysusza 
n a  pow ietrzu. Torf ten  może ta k  pozorem , ja k  i rzeczyw istą w artością 
opałow ą iść w zawody z dobrym węglem kam iennym . Lubo fabryka na  
metodzie C hale tona oparta  w krótkim  czasie u p a d ła , poniew aż fabrykacya 
w stosunku do w artości ^sięgniętego fabrykatu  zbyt by ła  d rogą, to je d n a ­
kowoż przez C hale tona w ykryta zasada całkow ity w u rab ian iu  torfu spro­
w adziła przewrót. P raw ie  wszystkie odtąd wym yślone m etody nie są  czćm 
innem , ja k  m odyfikacyam i i uproszczeniam i m etody C haletona. Najwięcej 
do pierwotnej C ha le tona  fabrykacyi je s t zbliżona torfiaruia Ed. Schw ininga 
w Langeubergu pod Szczecinem. F abryka ta  od k ilkunastu  la t  dobre robi 
interesa.

W szystkie u  nas pojaw iające się m achiny torfowe (S ch lickeisen , Ce­
g ielsk i, M aybaum , P auksch  itd.) są oparte na  zasadzie Chaletona- K ażda 
z n ich  s ta ra  się m asę torfową dokładnie um ieszać i następnie nadać jej 
k sz ta łt  forem ny.

Znaleźli się spekulanci, i to naw et u  nas w W ielk. K s. Poznańskiem , 
którzy dep tan iem , obracaniem  kół na  wspólnej osi i t . d. urobiwszy to rf, 
dolewali po k ilk a  kropelek tajem niczego p łynu , (zw ykle roztworzonego wi- 
tryo le ju ,) i tym  sposobem łatw ow iernych na  znaczne szkody m ateryalue n a ­
raża li, sprzedając im  za drogie p ieniądze torfowiska w raz z m niem anym  
sekretem ; lecz nom iua su u t odiosa!

Po tym  wywodzie postaw ił P re legen t następu jącą regułę  urabiania
torfu:

„Zniszczyć jakim kolw iek sposobem tex tu rę , jak ą  torf w torfowisku 
posiada, rozmiażdźyć go na  dość rzad k ą , ile możności jedno litą  masę, 
uformować następnie z niego m niej lub więcej k sz ta łtne  b ryłk i i ususzyć 
w końcu na  pow ietrzu."

Torf w ten  sposób trak tow any  zm niejsza przy schnięciu (do 8 0 % ) 
swą objętość , je s t bardzo spoisty i zawiera po w yschnięciu dokładnem  n a ­
der mało wody.

Obojętną je s t przytem  rzeczą, na jak iej drodze do zm acerow ania, d o ­
kładnego um ieszania  m asy torfowej dochodzim y. W szystkie te  sposoby, 
jak ich  do urabiania w apna m ularskiego lub g liuy  na  surów kę używ am y, 
można do m ieszania  torfu zastosow ać. N ie w yłącza się przytem  bynaj­
mniej urabiacza (T honschneider) konnego lub parowego, jeżeli takow y je s t 
do dyspozycyi. lecz urabiacz ten  nie je s t conditio, sine q u a  non, i owszem 
zastąpić go m ożua nogam i ludzkiem i lub bydlęcem i, g racą, kołam i i t . d.

W ten lub ów sposób dokładnie urobiony torf należy dla u ła tw ien ia  
schnięcia zaraz formować. Najw ygodniejsza do tego je s t form a o sześciu 
p rzed z ia łach , przez P . Szafarkiew icza pokazana i wśród prelekcyi torfem  
napełniona. F orm ą tą  robi się od razu  sześć cegiełek i to, stawiwszy formę 
napchaną na  tem  m iejscu, na  któróm cegiełki aż do uschnięcia  pozostać 
mają. Po k ilk u  dniach, skoro torf nieco stężeje , należy cegiełki na  k an t 
staw iać d la um ożebnieuia jednostajnego schnięcia m asy. Form y robi po ­
dług dyspozycyi P. Szafarkiew icza stolarz Z eyland w P oznaniu .

W powyższem postępow aniu je s t m etoda C hale tona bardzo uprosz­
czona i dla najniezam ożniejszego posiedziciela torfow iska przystępna. Prócz 
łopaty  i  form y, k tó rą pod ług  wzoru każdy porządkow y zrobić po trafi, n ie 
potrzeba żadnych m achin  i kosztow nych przyrządów.

W  k o ńcu  rozwodził się P re legen t obszernie nad używ auem i u nas 
m achinam i torfowemi w ogóle. Podajem y z tej części w ykładu n iektóre 
ustępy, o ileśm y takow e w pam ięci za trzym ali:

1. K ażda z obecnie u  nas używ anych m achin je s t d obrą , skoro tylko 
o u robienie świeżego, m okrego torfu chodzi. W szystk ie  zaś są n ie ­
dosta teczne, jeżeli m ają równocześnie urab iać i formować torf. J e ­
żeli torf m a być dobrze urobiony, to m usi zaw ierać ty le  wilgoci, 
być ta k  m iękkim , iż tw orzenie z niego ceg ie łe k , któreby m ożna 
ucinać, na  deskę zsuw ać, na taczce transportow ać i na p łaca  u s ta ­
wiać, całk iem  jes t niepodobne.

2. Spraw ienie m achiny torfowej w raz z lokom obilą w ym aga znacznego 
k a p ita łu  nakładow ego i je s t m niejszym  właścicielom  niem ożebne.

3. O bsługa m achiny, k tó ra na jednem  pozostaje m iejscu , je s t  przez to 
bardzo drogą, iż do niój z daleka torf surowy przywozić i od nićj 
daleko torf urobiony odwozić trzeba.
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4. N a przypadek zepsucia się m achiny zostaje c a ła  fabrykacya często 
na  k ilk a  tygodni przerw ana, co tom je s t  d o tk liw sze , iż  w rocznej 
kam p an ii torfowej zaledw ie 100 dni roboczych naliczyć m ożna.

(D okończenie nas tąp i).

G aze ta  T oruńska podaje następujące

U w a g i
nad  kościańską wystaw ą przez naocznego św iadka spisane, k tó re , co się 
tyczy  hodowli inw en tarz j , dosłownie pow tarzam y:

W y staw a k ośc iańska  by ła  n iejako  odcieniem  dzisiejszych programów 
gospodarskich. Owce, zm ierzające przedew szystkiem  do produkcyi wełny, 
ju ż  nieco zan iedbane ; m erynos francusk i i rasa m ięsna ang ielska coraz 
więcej się wciska do ow czarń gospodarzy niską ceną w ełny zniechęconych. 
N ato m iast rozszerzono hodow anie rogacizny i n ierogacizny ; okazy bydła 
i  św iń by ły  liczne i n iepospolite. M ianowicie bydło było ta k  okazale  re­
prezen tow ane, ja k  dotąd na  żadnej w ystaw ie polskiej W ielk . K s. P oznań ­
skiego. Ju ż to  do Tow arzystw a G ostyńskiego, które tę  wystawę urządziło, 
na leżą  najzam ożniejsze pow iaty K sięstw a; na  chów bydła wszelako w tych 
pow iatach  w p łynęła  podobno i ta  okoliczność, że generał C h łap o w sk i, za­
m ieniw szy w roku 1831 oręż na  lem iesz i m ający rozległe dobra w Kościań- 
sk iem , hodow aniu ulepszonego byd ła  się oddał i ztąd  tam  daw nie:, niż 
gdzieindziej, rozpłód lepszego bydła się rozpow szechnił. G enerał C hłapow ­
ski zaprow adził szw ycko-szw ajcarską rasę i z tąd  większa część bydła wy­
staw ionego w szystkich p rzyległych pow iatów  przedstaw iała  obraz rozm aitych 
krzyżow ań na  tle  szwyckiej rasy . N iem ała z tą d .z a s łu g a  spływ a na  P a n a  
gen . C hłapow skiego ; sądzę w szelako, że byłby się więcej krajow em u go­
spodarstw u p rzy słu ży ł, gdyby był od owego c zasu -w  m iejsce rasy  zagra­
nicznej zbierał sz lachetn iejsze exem plarze byd ła krajowego i przez długi 
szereg pokoleń, um iejętn ie dobierając exem plarze do rozp łodu , doprowadził 
rasę krajow ą do możliwego szczytu . Pozwolę sobie jeszcze k ilk a  słów po­
wiedzieć n a  poparcie tego sądu. Już to  szw ycka ra s a , ja k  wszystkie rasy 
szw ajcarskie, je s t przedew szystkiem  m ięsną ra są ; m leka  daje m ało, do po­
ciągu  n ie  tę g a ;  d la  polskiej ziemi, nie bogatej —  d la  szorstkiego k lim atu  —  
w sm aczne w arzyw a, owoce i inne pożywne p ro d u k ta , a  bogatej w silną 
glebę i  w szerokie a zbożodajne łan y , trzeb a  przedewszystkiem  m l e k a  
i  s i ł y  p o c i ą g o w ó j .  T eorya wprawdzie mówi, że te  dwa przym ioty, m le- 
kodajność i  s i ł a ,  n ie  idą razem ; nasza  wszelako p rak ty k a  dowodzi nam , 
że nasze krów ki krajow e są często bardzo m lekodajne , byle należy te  od­
bierały  pożywienie i że z tychsam ych niepozornych krówek silne i potężne 
w y rasta ją  woły- W ychodząc zaś z założenia, że roślinność, k lim at i wszy­
s tk ie  inne w arunki k ra ju  są w ścisłym  zw iązku z rasą bydła krajowego, 
i  m ając przed oczym a analogiczny w ykład  i dowód z A nglii, gdzie się do­
chow yw ano ra s ,  dobierając um ieję tn ie  do rozpłodu exem plarze rasy k rajo­
w ej, w ydatne w tym  lub owym k ie ru n k u , mam niezłom ne p rzekonan ie , ze 
■teło się to  ze s tra tą  gospodarstw a krajowego, iż z rozbudzeniem  się um ie­
ję tnego  gospodarstw a i ulepszonego hodow ania b y d ła , brano do rozpłodu 
exem plarze ras zagran icznych , zam iast um iejętn ie i przez d ługie pokolenia 
u sz lach e tn iać  rasę k ra jow ą, dobierając do rozpłodu w ytyczne exem plarze 
w k ierunku  siły  i m lekodajności. N ie m am y naw et w yobrażenia, do jakiego 
szczy tu  m ożnaby było rasę krajow ą doprowadzić, bo n a  takiej um iejętnej 
i w ytrw ałej p rak tyce  zbywa nam całkiem . R acyonalność zaś z analog ią 
p rzem aw ia ją  za moim sądem ; raczą więc w ielbiciele ras zagranicznych, 
u  k tó rych  wywód powyższy może uśm iech ironiczny w yw oła, wziąć to pod 
rozw agę*)'

D la zadosyćuczynienia rozm aitym  reklam acyom  i w yjaśnieniom , 
k tó re  odbieram y, uw ażam y za stosow ne powtórzyć wykaz prem iow anych 
okazów oddziału X III w ystaw y k ośc iańsk ie j, t. j .  przem ysłu ro ln iczo-tech­
nicznego, w edług „ d o s ł o w n e g o "  brzm ienia p ro tokó łu  K om isyi Sędziów :

*) Chcielibyśm y tylko zapytać Szanownego A utora powyższych uwag, 
w ja k i  sposób chcia łby  dojść szybko do popraw ienia rasy ?  Dobry jes t 
sposób przez niego podany do popraw iania ras krajow ych przez odpowie­
dnie krzyżow anie, ale la t  całych  czekać trzeb a , nim się dochowam y pię­
knego bydła, a  to tem  bardziej, jeżeli sobie przypom nim y, ja k  chów naszego 
bydła  w ogóle był zaniedbany. (Zasady K om isyi G eneralnej przyjm ow ały 
w przecięciu w agę krowy n a  300 fun t.). C ałe generacye więc czekaćby 
trzeba  było, n im by się m ożna dochow ać tak iego  bydła, jak ieśm y n a  w ysta­
wie widzieli. I A nglicy  krzyżowali swe rasy , szukając zdatnych do roz­
p łodu  indywiduów po za  granicam i swych hrabstw , ja k  to czynili n . p- 
pierwsi tw órcy najsłynniejszego w osta tn ich  czasach bydła długo- i krotko- 
rożnego (longhorned e t shorthorned), jak im i byli B akew ell z D isliley i Col­
ling z D arling ton  w hrabstw ie "Durham. Ci tak że  nie brali za podstawę 
do usz lachetn ien ia  lub w ytw orzenia nowych ras byd ła  miejscowego, jak ie  
m ie li pod rę k ą . ale szukali indywiduów w edług id e a łu , ja k i sobie w ytw o­
rzy li, lub celu , do którego dążyli.

rrz y p . R edakcyi.

(K om isy* do w yznaczania nag ród : P- S tan . C hłapow ski, przew odn, 
P P . A . K rzyżanow ski, W ernekinck). 

a) M edal srebrny rządow y:
1. P a n  A . K rzyżanow ski z P ozn an ia  za prace, s ta ran ia  i rezu lta ty  w roz­

m aitych gałęziach  przem ysłu.
b) M edal srebrny T ow arzystw a:

1. Dom. M orownica (ł*. Dr. N iegolew ski) za wyroby eeglarskie.
2. P . D r. Szafarkiew icz z P o zn an ia  za  wyroby garncarskie.

c) M edal bronzow y:
1. P a n  U rbanow ski z P o zn an ia  za  prace inżeniersk ie.
2 . P . B ierkow ski za prace d renarskie.
3 . P an  N. F rey  z Ścinawy za  wyroby garncarskie.
4 . Dom. K opaszew  (P a n  K . Chłapow ski) za wyroby eeglarskie.

d) L is t  pochw alny:
1. P an  M. M. H erzfeld  z G rodziska za  glazurow anie pokrycia  dachów.
2 . P . K ow alski z W rocław ia za wyroby eeglarskie.
3. Dom. B iałcz i Czacz (Pan  M. Ż ółtow ski) za w yroby eeg larsk ie .
4 P . W yszałkow ski z K opaszew a za p lany i rysunki d renarsk ie .

Ekonomiczna strona kw esly i odchodów  
miejskich.

(Przew odnik  Ekonom iczny).

Od wielu już lat poruszoną zosta ła  kwestya uwolnienia 
m iast większych od wyziewów pochodzących z nagromadzo­
nych w zbiornikach i kanałach odchodów ludzkich, zwierzę­
cych , kuchennych, fabrycznych i t. p. nieczystości zatruwają­
cych powietrze, zanieczyszczających rzeki i strumienie płynące 
przez m iasta , nadających nawet wodzie studziennćj smak 
i woń n iem iłą, a co w ięcćj, szkodliwą zdrowiu ludzkiemu
i zwierzęcemu.

W rozmaity sposób próbowano rozwiązać ją , bo nad­
zwyczajna ważność wynalezienia odpowiedniego sposobu wy­
prowadzania i zużytkowania odchodów miejskich (mianowicie 
ludzkich) nie m ogła pozostać nieuwzględnioną ze swój strony  
ekonomicznćj i sanitarnej.

Opisywać w tem miejscu rozmaite sposoby i przyrządy 
mnićj więcćj szczęśliwie obmyślane i muićj lub więcćj prak­
tyczne, mnićj lub więcćj kosztów wymagające, a które 
dziś nawet osobny oddział w piśmiennictwie ekonomicznćj 
techniki stanowią, byłoby niewłaściwćm. Wypada nam jednak  
poznajomić Czytelników, których ta kwestya obchodzić bliżej 
może, z trzema najnowszemi metodami wyprowadzania n ie­
czystości z miast, zasługującem i na uwagę w wielkim stopniu, 
bo reprezentującemi znakomity postęp w tym kierunku.

Pierwszym jest nazwany od swego wynalazcy system  ka­
pitana L i er  n i u r a. Pom ysł jego jest prawdziwie genialny, 
bo ni etyl ko, że zadanie pozbycia się odchodow miejskich daje 
się wykonać bez żadnćj przykrości dla mieszkańeów, ale nadto 
odpowiada on wymaganiom ekonomicznym najzupełniej, do­
zwala bowiem na zużytkowanie zupełne odchodów dla celów
gospodarstwa wiejskiego.

N ie mogąc wchodzić tu w szczegóły, powiemy tyle tylko
0 tćj metodzie, że wszelkie odchody miejskie, nagromadzone 
w zbiornikach, otrzymują komunikacyą z osobnemi, w tym 
celu umyślnie zbudowanemi rezerwuarami za pomocą rur 
z lanego żelaza. Przyrządy osobne parą poruszane wypom­
p o w u ją  odchody do skrzyń hermetycznie zbudowanych, osa­
dzonych na wozach i te  ostatnie w chwilach dogodnych zabie­
rają odchody bez narażenia mieszkańców na przykry wyziew
1 wywożą na pobliskie grunta orne.

Sposób ten wyprowadzania odchodów z m iast używany 
jest obecnie w Pradze Czeskićj, w M edyolanie, Bredzie 
i w kilku miastach niemieckich.

Przychodzimy do drugiego system u budowmczege S i u -
(D okończenie w D oniesieniach  Rolniczych).

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla "W. Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.
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v e r n a ,  tak zwanego odwaniającego. Celem systemu tego 
jest desinfekcya odchodów miastowych przez domieszanie 
do nich odpowiednich przetworów. Ponieważ sposób ten co­
raz więcćj się rozpowszechnia, a osobliwie dla fabryk, (mia­
nowicie cukrowni) je s t nader ważny, podajemy tu  skład masy 
odwaniającej i sposób jćj zastósowania.

Skład masy odwaniającćj Suverna jest następujący: Do 
jednćj części stopionego chlorku magnezyi dodaje się trzy 
części wapna niegaszonego i jednę czwartą część mazi poga- 
zowćj, otrzymanćj z węgla kamiennego. Masa ta, zmieszana 
w dostatecznćj ilości, (k tórą doświadczenie wskazuje), z ja- 
kiemibądź nieczystościami i odchodami płynnemi spraw ia, że 
ostatnie osiadają, płyn zaś pozostaje czysty i bezwonny na 
wierzchu.

Tu jeszcze nadmienić wypada, że m etoda ta  wymaga 
dostatecznćj ilości wody dla potrzebnego rozrzedzenia nie­
czystości , jeżeli się je  w celu desinfekcyi do zbiorników 
sprowadzić ma. (Pierwszy sposób, o którym wyżćj wspo­
mnieliśmy, posługujący się ruram i i pom pam i, nie wymaga 
tego).

T ak  według pierwszego, jako i drugiego systemu zada­
nie wyprowadzenia nieczystości z m iast osięgnięte zostaje zu- 
dełnie, ale w sposób odmienny, podczas bowiem, gdy podług 
systemu L ierniura przy pomocy przyrządów mechanicznych 
exkrem enta ludzkie i inne nieczystości w stanie zupełnie 
świeżym zabierane bywają i wyprowadzane jako nawóz 
w miejsca ku tem u przeznaczone, system Suverna za pomocą 
wody i preparatów  chemicznych działa na osadzenie się na 
dnie rezerwoarów sprowadzonych do nich nieczystości i do­
starcza w ten sposób nawozu sztucznego, bezwonnego, zawie­
rającego w sobie już nietylko odchody i nieczystości, ale 
nadto i pierwiastki, które służyły do odnowienia.

Obie opisane metody dają się zastósować tak  na małą, 
jak  i na wielką skalę ; ostatnia szczególnie dla fabryk jest 
stósowną i ,  jak  wyżćj już wspomnieliśmy, najwięcćj w nich 
znajduje zastósowania.

W najnowszym dopiero czasie pow stała myśl pozbycia 
się nieczystości z m iast w odmienny zupełnie sposób od po­
przednio opisanych. Jak  wiadomo, odchody miejskie bywają 
w ogóle wyprowadzane kanałam i do bliskich lub przerzy­
nających m iasta rzek lub strumyków. M iasta pozbywają 
się wprawdzie w ten sposób odchodów sw ych, mianowicie, 
gdy posiadają kanały zbudowane z należytym spadkiem , ale 
za to odchody zatruw ają powietrze przyległe, a dostawszy 
się do rzek i strum ieni, zanieczyszczają je , zamulają nawet, 
osobliwie wtedy, gdy m iasta są ludne, a wody przez nie lub 
obok nich płynące nie obfite. Nadto dodać winniśmy, że 
i kanały rzadko bywają wystarczające dla objęcia nieczystości, 
mieszkańcy więc niektórzy zmuszeni są osobno je  wywozić do 
kanałów, co sprawia znaczne koszta.

Otóż spróbowano z dobrym skutkiem  w Londynie i w in­
nych^ miastach Anglii, (a obecnie i w Berlinie pomysł ten  ma 
wejść w życie,) zbudować odrębne zupełnie kanały dla odcho­
dów ludzkich i innych nieczystości, w celu wyprowadzania 
ostatnich nie już do rzek, jak  dawnićj, ale na grunta dreno­
wane. Pozawięzywały się w tym celu towarzystwa, k tóre na 
własny koszt przedsiębiorą kanalizacyą i podejmują się za 
zwrotem kosztów wyłożonych wraz z amortyzacyą, (co czyni 
tam  razem  około 6 % ,) wyprowadzać nieczystości. Po nastą­
pieniu spłaty zakłady te  stają się własnością gmin i za- 
Pewnxają, im dochód stały  na przyszłość, bo zważmy tylko, 
ze odchody 40— 50 osób wystarczają do dostatecznego po- 
gnojema pół morgu now. au str., a  potrzeba i cena nawozów 
coraz więcćj wzrasta.

Mierzwienie drzew owocowych.

Najwięcćj drzew owocowych stoi w ogrodach lub na po­
lach, które się mierzwi, dla czego wielu się osobne mierzwie­
nie drzew zdaje zbytecznćm, doświadczenie atoli uczy, że 
mierzwienie drzew owocowych zmniejsza znacznie liczbę la t 
nieurodzaju i zarazem wywiera wpływ na doskonałe wykształ­
cenie się owocu. Najlepszy skutek sprawiają odchody kloa­
kowe z popiołem drzewnym, również i komposty; używać 
ich można w czasie od jesieni aż do wiosny, ku czemu się 
naokół młodych drzew robi brózdy tak  daleko, jak  okap 
sięga, naokół zaś starszych dołki, a potćm  takowe po na­
laniu płynnćj mierzwy znów zarzuca. Ilość mierzwy zależy 
od wieku drzew.

Jestesm y proszeni o um ieszczenie następującego podziękow ania:
Stow arzyszenie k u  Szerzeniu O św iaty postanow iło urządzić wraz z tu - 

tajszym  oddziałem  Tow. Pedagogicznego czy te ln ią  w K ołom yi d la  w szyst­
k ich  w arstw  spo łeczeństw a, a  zarazem  i księgozbiór dla pedagogów.

W tym  celu  udano się ■— z b raku funduszów — do szczodrobliwości 
publicznej i zapew niono w przeciągu k ilku  tygodni otw orzenie czy teln i 
w pierw szych dniach m aja  b. r.

Dzisiaj posiada ju ż  czy te ln ia  z darów do 700 doborowych książek, 
między k to rem i 65 od P ana M aryana Słoneckiego, a  100 od P a n a  K la- 
teckiego pochodzi. O trzym aliśm y tak że  od P an a  K aro la  F o rs te ra  z Ber­
lin a  jego 25 książeczek d la  k las p racujących całk iem  b ezp ła tn ie , rów nie 
ja k  czasopism a K w iaty  z K rakow a i Z iem ianina z P oznan ia . R edakcya 
lwowskiego H olnika opuściła połowę prenum eraty , a  P . Zbrożek ze  Lwowa 
p rzysłał nam  gra tis R ękodzielnika, od r. 1869 zacząwszy, i  k ilk a  książek 
w ydaw nictw a P. Młockiego. W ydaw nictw o Mrówki lwowskićj darowało 
nam  wiele książek swego nak ładu .

N a zap łacen ie pom ieszkania i urządzenie tegoż dano wieczór m uzy- 
kalno-deklam acyjny, w którym  raczyli wziąć u d z ia ł :  P a n ie  L azarusow a 
i R osnerow a, P anny  P uciłow ska i Sidorowiczówna i Panow ie S tre b a l, Dr. 
Szczurow ski, W olfart, B łażek, D obrucki, W ąsow icz i Sidorowiez.

W ypełniając m iły obowiązek, sk ładam y niniejszem  przytoczonym  Sza­
nownym Redakcyom , W ydaw nictw om , D yle tan tom  i w szystkim  Dawcom 
książek lub pieniędzy podziękow anie i w yrazy głębokiej wdzięczności za  
przysługę wyświadczoną m iastu  i ogółowi przez położenie węgielnego k a ­
m ienia czy teln i w Kołom yi.

Od Zarządu Czytelni w Kołomyi.

Sprostowania.
W  w ykazie otrzym anych n a  wystawie kościańskiej prem ii sprostow ać 

w inniśm y pom yłkę n as tępu jącą: P an  N. Urbanow ski z Poznan ia o trzym ał 
m edal brązowy j e d y n i e  za w ystaw iony m odel i p lan  drenow ania n a  do­
brach Ł aszczyn, przez niego przeprow adzony, ja k  to zresztą w urzędowym 
katalogu wystawy je s t pom ieszczone (oddział X I I I ,  str. 29 , nr. 3), a  nie 
j a  to przez pom yłkę um ieściliśm y, za prace  inżenierskie, w ykonane przy 
urządzeniu w ystawy, k tóre prem iow ane być nie m ogły, bo przez odnośnego 
w ykonawcę do prem iow ania nie były przedstaw ione.

Również P a n  Dr. N iegolewski z M orownicy nie o trzym ał za  dreny 
1 wyroby ceglarskie drugiego m edalu srebrnego Tow arzystw a, ja k  przez 
om yłkę w ydrukowano, a le  p i e r w s z y  m edal srebrny Tow arzystw a.

W D oniesien iach  R olniczych w przyp isku  Redakcyi pod W iadom o­
ściam i rolniczem i zam iast: „Jam ę e t F redericka  H orard’a ,“ czytać n a leży : 
„ J a m e s ’a  e t  F r e d e r i c k a  H o v a r d ’a .“

KLorespondencya [Redakcyi.
v ? an  K w iatkow s^ i w Ł aszczynie przez Raw icz. D zieło „Pszczolarz 

P o lsk i przez Józefa  Znam irowskiego dostaniesz P an  w księgam i M. L eit- 
gebra w P oznan iu . Cenie 1 ta l. 20 sg i.
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Giełda poznańska, d n ia  3  czerw ca .

P o z n a ń sk ie  s ta r e  3 % %  lis ty  z a s ta w n e  —  ta l .  p ł .  — P o z n a ń s k ie

P szen icy  p ię k  b ia łe j szeU. — — — — — —  1 8 2 — 8 4 --- -
now e 4 %  lis t.  z a s t .  ta l .  8 2 Vs p ła c o n o . —  P o z n a ń sk ie  lis ty  r e n t .  8 3 %  p ł.

„ ś red n ie j „ 2 11 3 2 13 9 — 7 9 6 8 - 7 2 — P o z n a ń sk ie  5 %  o b lig acy e  pow . —  żąd an o . —  A k c y e  b a n k u  p ro w in c .
„ p o śled . ,, 
,, żó łte j „  

Z y ta  c iężk iego  „ 
„ lże jszego  „

2 7 6 2 8 9
7 8 — 8 0
6 0 — 61

77 6 8 — 7 2 P o zn ań , p ła c . —  B a n k n o ty  p o lsk ie  7 4 %  p ła c .  —  P o ls k . l i s ty  lik w id ac .

1 26 3 1 27 6 z — ta l .  p ła c .  —  P o z n a ń sk ie  5 %  o b lig . m ie js k . —  ta l .  ż ąd an o . —  A k c y e

1 22 _ 1 23 — — 5 9 5 6 - 5 8 p o z n ań . b a n k u  re a ln . k re d . —  ta l  p ła c o n o .
J ę c z m ie n ia  d u żeg o  „ — — — — — — 4 7 — 4 9 — — Z y t o :  w ypow . — w ę c p li ;  n a  czerw . 4 5  — ' / , ,  cze rw iec -lip iec  4 5 — % ,

drobn . „ 
O w sa  „

— ~~~ 1
3 3 — 34

46 4 3 - 4 5 lip iec -s ie rp . 4 5 % — 4 6 % ,  s ie rp .-w rzes . —  w rzes .-p aźd z . 4 7 — % , n a  je s ień

„  p o ś l. „ __ _ _ __ _ 32 3 0 - 3 1 4 7 — %  t a l .  p ła c .

G ro c h u  do g o tow . „ - — — — — — 5 6 - 6 0 — — O k o w ita : (z  b eczk ą ) w ypow . —  k w .;  n a  czerw iec  1 5 % , lip ie c
„ n a  p aszę  „ — 53 16 -5 0 1 5 ‘% 4 . s ie rp ień  1 5 % — ' % 4 . w rzesień  1 5 % , p a ź d z ie rn ik  — lis t. —  w m ie jscu

R ze; iu  z im ow ego  „ — — — bez beczk i — ta ) ,  p ł .
R z e p ik u  z im ow ego  „ --- — — — — — — — —
1 'zep ik u  la to w e g o  „ --- — — — — — — — —
T a ta r k i  „ — — — — — — — — — Jarmarki przypadające w  bieżącym tygodniu:
P e re k  „ 
M as ła  g a rn . 2

17
5 2

19
15

— — -
6 g o .  T rzem eszn o ; T go . Ś w ięc iech o w a , L isnow o, W a łd o w o ; 8 .  K lu c z -

K o n ic zy n y  czerw . „ — — _ — — _ _ ■ — — bo rek , M ik o łó w ; 9 g o .  K c y n ia , M ix ta t, N o w em ias to , P o w id z , U ść, K o le b k i.
„ bia łó j 

S ia n a  c e n tn a r
— — — — — — — — —

T e g o r o c z n e  j a r m a r k i  w e ł n i a n e :
S ło m y  „ — — — — — — — — - W  W r o c ł a w i u  od 7 — 10 c ze rw c a ; w P o z n a n i u  od 1 1 — 13 b . m . ;
O le ju  su row ego  „ 
O k o w ity  b e c z k a  8 0 °  d T r . _ _ _ w L a n  d s b  e r g u  n . W . od 1 3 — 18 b. m . ;  w S z c z e c i n i e  od 1 6 — 18 b. m . :

d n ia  —  — — — — — — — — — w B e r l i n i e  od 2 0 — 24  b. m .

Ś r o d e k
. „ p r z e c i w  l o g a w i z n i e , "

(szpat, wyrost kość i o wy)
opojom skokow ym , pipakowi, opojom stawów nóg, martwicy, przegu­

bom , zajęczemu skokowi i podobnym chorobom u koni

aptekarza Roberta Plume,
B e r l i n ,  02.5)

Briickcnstr. u. Wassergassen-Ecke lla.
W szystkie próby dotychczasowe, by podać publiczności konie posiadającej, za- 

możnćj i mnićj zamożnćj, środek przeciw łogawiźnie, były niedostatecznemu
Po niezliczonych próbach król. szkoły weterynarskićj i w połączeniu z tutejszemi 

powagami udało mi się wynaleźć środek niezawodny i skuteczny. Lista dotycząca  
powodzeń i ponownych obstalunków wyłożona w ekspedycyi Ziemianina.

Rozsyłam  środek tern w formie proszku lub maści wraz z specyalnym przepi­
sem użycia na frankowane obstalunki za zaliczką pocztową 1 tal. 10 sgr. wraz z pu­
dłem  i opakowaniem.

Prosząc resp. w łaścicieli dóbr, aby się przekonali o prawdzie, proszę o zwró­
cenie w danym razie uwagi chłopów i mniejszych właścicieli koni na ten i dla nich  
dobroczynny wynalazek.

Kuracya w 12 dniach ukończona.

® c n  p ere łiflic tien

^ttftitut&wrftaubcn, ©efetlfdjaftgbirectionen, «rmn£Red)t& 
ampatten, ©ut$beftfcern, 93atti|uterei u n b  f ou j i igen  3nbitftriellcn u n b
sP r i t ) r t t f n  offerirt porto utib fpefcitfrcie © efo rg u n g  b o n  S łttfitn b igm igen  jcbcr 2(rt im  

fdm m tlidje friftiretibcti 3 « d u n g e tt  bed 3 n *  unb 2(ud lau b e0

R u d o l f  f l o s w e ,
© fftjie llrr  ,2lgent fam tntlidjer ^Bcitungeu 

Berlin, Hamburg, Bremen, Hien, Bunchcn, Nurnberg.
Sammtliche Auftrage werden am Tage des Eintreffens sofort exact ausgefuhrt. Ein vollstandiges 

Verzeichniss sammtlicher Zeitungen nebst Original-Preis-Courant versende „ g r a tis  und fra n co ."
SSietc 33el>órbeit betraucn bereitó fortflefebt ob iłeś Snfłitut ntit tętent 

qcfammteu ^>ubItcationón»efć».
NB. i l r i n t  |)rooiftott btjiei)t id) ols o f f i n e l l e r  Jlgent non btn bctrcftnlicn JRitmtgtn.

Ogrodowe meble z kutego i lanego żelaza  
po tanich cenach,

Redakcva Ziemianina przyjmuje przedpła­
tę na „ W s k a z ó w k i  d l a  g o s p o d a r s t w a  
w i e j s k i e g 0 “ przez Ignacego Sołdraczyń- 
skiego. Cena całego dzieła wynosi 10 flor. 
wart. aust. czyli 6 tal. 20 sbr. Pierwszy

tom, składający się z dwóch części już 
w yszed ł, drugi niebawem wyjdzie. Po 
wyjściu całego dzieła cena podwyższoną 
zostanie. Kto zaprenumeruje na całe dzieło  
pierwszy tom o d w r o tn i pocztą odbierze.

Okna żelazne z lanego i kutego żelaz; 
w dowolnych formach i rozmiarach,

Szafy i skrzynie lodowe do przechowywa 
nia potraw i napoi w różnych wielkościach 

Salatery z pobielanćj blachy żelaznćj na 
der praktyczne,

Obwódki na ogrodowe grzędy z lanegi 
żelaza i z drutu w różnych kolorach, 

Ploty w całych już gotowych polach di 
obwodzenia ogrodów, parków i t. p. z la 
nego i kutego żelaza , oraz drutu różnć 
grubości nader praktyczne poleca

S. J, Auerbach w  P o z n a n i u
fabryka ślusarstwa sztuczn. i budowniczegt

NB. Ryciny żelaznych okien, ogrodc 
wych mebli i skrzyń lodowych na życzeni 
bezpłatnie i franko rozsyłam . (U 2 )

W szy s tk ie  m aszy n y  ro ln icz e , ja k o  to  lokom ob ib  
d ry lo w n ik i, p łu g i, w ag i p o m o s to w e ; da le j zw ierzę t 
ro z p ło d o w e , n a s io n a , so le  p o ta ż o w e , su p e rfo sfa t 
d o s ta rc z a  bez w y n a g ro d z en ia  w  n a jrz e te ln ie js z y  spc 
sńb f irm a :

C .  S e l i n i l d t s ,  (9 5 -4 )
la n d w irtlis c h a f tlic b e s  I n s t i t a t  zu  G lo g au .

N a k ład e m  i p o d  o d p o w ied z ia ln o śc ią  R e d a k c y i Z ie m ia n in a . —  C zc io n k am i N . K am ie ń sk ie g o  i  S p ó łk i w P o z n a n iu .


